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Ruch wyborczy. 


Brzeżany. Rusini stawiają w naszym po- 
wiecie aż dwie kandydatury: jedni wysuwają 
ks. Dudrowicza, drudzy włościanina Starucha. 

Gorlice. Ks. Jan Kielar, którego ludo- 
wcy stawiają na posła z kurji IV pow. gorli- 
ckiego, oświadcza wszędzie, iż nie kandyduje. 
Ludowcy mimoto pragną podtrzymać jego kan- 
dydaturę, czując swą niemoc w pow. gorlickim, 
a wiedzą, że ks. Kielar, mający sympatje wśród 
ludu, gdyby w istocie ubiegał się o mandat, 
miałby szanse otrzymania go. 

Nowy Sącz. Proboszcz tutejszy ks. infulat 
Góralik oświadczył, iż o mandat poselski nie u- 
biega się i ofiarowanej mu kandydatury nie 
przyjmie. 
` _  Zawiązuje się tu komitet 
mokratycznego i ma wkrótce 
dzenie wyborcze. 

Rudki. Część włościan popiera tu kandy- 
daturę wlościanina Tomasza Diakowa. 

Stanisławów.  Moskalofile popierają tu 
kandydaturę p. Rubczaka, narodowcy kandyda- 
turę dawnego posła do sejmu p. Huryka. 


DEPESZE 


telegraficzne i telcfoniezre. 


Śmierć cesarzowej Fryderykowej. 

Berlin 6 sierpnia. Cesarzowa wdo- 
wa Fryderykowa, matka Wilhelma II 
zmarła wczoraj o godzinie kwadrans 
na siódmą wieczorem. 

Cronberg 6 sierpnia. Cesarzowa Fry- 
derykowa skcnała spokojnie. U łoża zmarłej 
znajdowali się cesarz, cesarzowa i bawiący tu 
czlonkowie domu cesarskiego. Zaraz po zgonie 
wywieszono chorągiew żałobną na wieży zamku. 
Para cesarska spędziła dzisiejszą noc w Frie- 
drichshoflc. 

Londyn 6 sierpnia. Wieść o zgonie ce- 
sarzowej Fryderykowej została ogłoszeną plaka- 
tami na Mansionhouse. Zadzwoniono w wielki 
dzwon katedry św. Pawła. Para królewska wy- 
jeżdźa w środę do Niemiec. 

Choroba Crispiego. 

Neapol 6 sierpnia. Stan Crispiego nie- 
zmieniony. 

Mianowania i odznaczenia. 

Wiedeń 6 sierpnia. Wiener Zg. ogla- 
sza: Cesarz zamianował wiceprezydenta galicyj- 
skiej rady szkolnej krajowej dra Michała Bo- 
brzyńskiego zwyczajnym profesorem prawa 
austrjackiego na uniwersytecie krakowskim. 

Cesarz nadał radcy namiestnietwa, krajo- 
wemu  referentowi sanitłarnemu we Lwowie, 
drowi Józefowi Merunowiczowi, oraz star- 
szemu radcy budownictwa Maciejowi Cholewa 
Moraczewskiemu tytuł i charakter radców 
dworu z uwolnieniem od taksy. 

Cesarz nadał radcy namiestnictwa we Lwo- 
wia Tadeuszowi Szawłowskiemu order że- 
laznej korony III kl. z uwolnieniem od taksy, 
następnie komisarzowi powiatowemu Seweryno- 
wi Semlerowi w Gródku, złoty krzyż zasługi 
z koroną, a koncypiście namiestnictwa Kazimie- 
rzowi Strońskiemu, złoty krzyż zasługi. 

Flota rosyjska na wizytach. 

Synaja 6 sierpnia. Wiceadmirał Hilde- 
brandt i oficerowie eskadry rosyjskiej przybyli 
tu w południe i zostali przez posłów królewskich 
powitani na uroczyście przyozdobionym dwor- 
eu. Oficerowie udali się następnie na zamek, 
gdzie byli na galowem śniadaniu. 


stronnictwa de- 
zwołać zgroma- 


We Lwowie wtorek dnia 6 sierpnia 1901 r. 


Wydanie poranne. 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


atarg francusko-turecki. 

Paryż 6 sierpnia. Temps dowiaduje się, 
że w ministerstwie spraw zewnętrznych rozpa- 
trują przedłożony przez ambasadora francuskiego 
w Stambule wniosek, wedle którego z powodu 
trudności powstałych w kwestji doków miałby 
zostać cdwołanym ze swojego stanowiska, a am- 
basador turecki w Paryżu Munir-Bej otrzymać 
swoje paszporty. 

Wojna w Transwaaln. 

Londyn 6 sierpnia. Kitchener donosi, że 
podczas jego podróży inspekcyjnej do obozów 
w Oranji Boerzy znajdujący się w obozie pod 
Kronstadem wręczyli mu adres bardzo lojalny 
Ruch na rzecz pokoju rozszerza się szybko po 
wszystkich obozach. l 
Panama niemiecka. 


Wrocław 6 sierpnia. Jak donosi Bre- 
slauer-Zig., trudności finansowe firmy tutejszej 
Jakóba Landaua zostały usunięte przez akcję 
pomocniczą sześciu wybitnych firm berlińskich, 
które złożyły się na sumę 1%, miljona marek 
celem przeprowadzenia likwidacji interesów 
wspomnianej firmy wrocławskiej. 

Bójki z polisjantami 

Budapeszt 6 sierpnia. Jak donoszą z 
Koloszwaru, odbyło się tam wczoraj w połunnie 
ponowne posiedzenie rady gminnej, na którem 
zastępca burmistrza zawiadomił, że szef policji 
miejskiej Deak otrzymał urłop. Podczas tego 
zgromadzony przed ratuszem tlum powybijał 
okna w ratuszu. O wszystkiem, co zaszło, za- 
wiadomiono teiegraficznie ministra spraw we- 
wnętrznych i uproszono go, aby przysłał stu 
żandarmów, bo policja w obecnych stosunkach 
nie może utrzymać spokoju puhlicznego. Tłumy 
przybierają groźną postawę i chcą wtargnąć 
eo więzień miejskich, żądając uwolnienia wszy- 
stkich aresztowanych za ekscesy. Sytuacja jest 
krytyczna. Przed aresztami miejskimi ustawiono 
wojsko. 

Koloszwar © sierpnia. Około godz. 9 
wieczorem wezwał zastępca naczelnika miasta, 
Palez, tłum do rozejścia się. Część posłuchała 
wezwania, ale dopiero, gdy wkroczyło wojsko 
i żandarmerja. Wiele osób aresztowano. Mie- 
szkanie naczelnika jest pod strażą. 


Pożar. 

Gańdawa 6 sierpnia. Wczoraj w polu- 
dnie wybuchł tu pożar w spichrzu, napełnionym 
jedwabiem, wełną i innymi, łatwo zapalnymi 
materjałami. Szkoda, wyrządzona przez pożar, bar- 
dzo znaczna. Podczas akcji ratunkowej jeden 
robotnik zabił się. 

Strejki. 

Nowy Jork 6 sierpnia. Schaffer o- 
świadczył, że wszyscy członkowie związku zo- 
stali wezwani do udziału w strejku. Przy- 
puszcza cn, iż dojdzie do tego, że wszystkie fa- 
bryki stali zestaną zamknięte. Morrison oświad- 
czył, że amerykańskie zjednoczenie robotni- 
cze pod każdym względem wspierać będzie 
związek. 

Dżuma. 

Stambuł 6 sierpnia. Stwierdzono tu 
trzy nowe wypadki dżumy z których jeden był 
śmiertelny. 


Emden ô sierpnia. Uroczystość poświę- 
cenia nowego portu i odsłonięcia pomnika, z 
powodu zgonu cesarzowej Fryderykowej odło- 
żono na czas nieograniczony. 

Paryż 6 sierpnia. Z powodu niepomyśl- 
nej pogody Santos Dumont odwołał zapowie- 
dziany na wczoraj wzlot balonu. 


ROK XXXIV. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersa petitowy albo jege 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 
porannym) po (0 halerzy za 10 
wyrazów ; następne po 1! hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 


60 halerzy. 
Numer pojedynczy: 
wa Lwowie ma prowinejj 
poranny .. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy 


Rozruchy uliczne przed sądem. 
Lwów 6 sierpnia. 

Dziś o godzinie 9 rano rozpoczęła się 
przed trybunałem zwyšlym rozprawa na tle 
rozruchów ulicznych, których widownią był 
Lwów w końcu kwietnia i na początku maja 
b. r. Trybunałowi przewodniczy prezydeni p. 
Przyłuski. 

Prokuratorja państwa oskarża zarobnika 
Wasyla Serdeńkę, służącego Ludwika Glińszie- 
go, służącego Jana Komendackiego, karanego 
już za zbrodnię kradzieży, Władysława Toma- 
szewskiego, zarobnika, karanego 4 razy za kra- 
dzież i wielokrotnie za opilstwo i awantury u- 
liczne, dozorcę domu Jana Dulę, dozorcę demu 
Wojciecha Klisowskiego, zarobnika Antoniego 
Zuabacza, zarobnika Jana Hałuszkę, karanego 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, czola- 
dnika ciesielskiego Piotra Szpaczkowskiego, da- 
zorcę domu Franciszka Kowala, karanego za o- 
pilstwo. zarobnika Stefana Ostapczuka, 14-le- 
tniego Neckiego, zarobnika Prokopa Stadulię, 
karanego kilkakrotnie za kradzież, zarobnika 
Jana Szczura, karanego za opiistwo, zarobnika 


skiego, zarobnika Michała Stecerę, Kkilkakroin.- 
za różne przekroczenia karanego, zarobnika Tuo- 
masza Dzenia, zarobnika Tomasza Diaka, mu- 
rarza Jana Stecerę, kilzakrotnie za kradzież i 
opilstwo karanego, że we Lwowie dnia 29 
kwietnia, w czasie tlumnego gromadzenia sie 
robotników na ulicach, przedsięwziętem ze zło- 
śliwości działaniem sprowadz:li niebezpieczeń- 
stwo dła życia, zdrowia, ciała osób i na wię- 
ksze rozmiary dla cudzej własności. Prokurato- 
rja okarża w dalszym ciągu o popełnienie tei 
samej zbrodni dnia 30 kwietnia murarza Ję- 
drzeja Łazarewicza i zarobnika Karpiaka recte 
Karpińskiego, dalej zarobnika Józefa Szybajle, 
karanego za zbrodnię kradzieży i zarobnika M - 
chała Goronia. 

W dalszym ciągu stają jako oskarzeni Jan 
Stecera i Jan Weissgeber recte Weissberger o- 
skarzeni o to, że w dniach 22 i 23 maja b. r. 
przy robotach ziemnych w Skaniłowie i Zabrzy 
przez namawianie do zaprzestania pracy i nie- 
bezpieczne pogróżki dopuścili się zbrodni gwał'u 
publicznego. 

W końcu prokuratorja oskarza Ludwika 
Giińskiego o to, że w Krakowie jako służący 
czytelni akademickiej ukradł na szkodę czytelni 
181 kor. 01 hal. i że się we Lwowie w polic; 
fałszywie meldował i że się dnia 29 kwietaia 
wmięszał się w rozruchy uliczne, biorąc w nich 
czynny udział. 

Przebieg rozruchów akt oskarzenia przed- 
stawia jak następuje: 

Na wiosnę b. r. ulice m. Lwowa były wi- 
downią niezwykłych, ubolewania godnych roz- 
ruchów robotniczych, które z powodu bezorzy- 
kładnej swawoli i złościwości przykre musiały 
wywrzeć wrażenie. 

Do Lwowa, jako stolicy kraju ściąga się 
zwykle większa liczba zarobników z okolicy, szu- 
kających pracy, a w braku zatrudnienia stanowią, 
oni żywioł, pochopny do wszelkich dem .nstracyj 
i awantur. Przy bliższem rozpatrzeniu przebiegu 
rozruchów dochodzi się do wniosku, że zarobni- 
cy żądni istotnie pracy i zarobku nie wywołali 
tych rozruchów, oni nie bili szyb i dźwiękiera 
tłuczonego szkła nie alarmowali mieszkańców 
ani w ten niewłaściwy sposób nie zaznaczali 
swej bytności, uczynili zaś to ludzie podejrzanej 
konduity, którym na uczciwym zarobku wcale 
nie zależy, 

Dnia 29 kwietnia rano zebrało się na pl. 
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Krakowskim kilkaset zarobników i na hasło 
rzucone przez jednego z nich: „chodźmy do 
chleba* rzucili się na dwa stragany chleba. Na 
telefoniczne żądanie, dyrekcja policji wysłała na 
pl. Strzelecki komisarza Des Logesa, dwóch a- 
jentów i kilku żołnierzy policyjnych, 
wzburzony tlum uspośoili i do rozejścia się na- 
kłonili, przyczem aresztowali Wasyla Serdeńkę, 
za to, że wołaniem „hurra“ zachęcał do rzuca- 
nia się na stragany. Aresztowany Serdeńko 
rzucił się na ziemię i iść nie chciał, a tłum, 
stając w jego obronie, rzucał kamieniami na 
policjanta i zranił go w ucho. Poprzednio zaś 
tłum odbił jednego aresztowanego, přzyczem po- 
licjanta na ziemię powalono. 

Nieco później, tłum zebrał się na rynku i 
z grona swego wysłał deputację do prezydenta 
miasta, celem wyjednania pracy, a po powrocie 
deputacji postanowiono z tem Żżądąniem udać 
się do namiestuika. By tłum przed namiest- 
nictwem nie demonstrował policja nie przeszka- 
dzała odejściu deputacji do namiestnika, lecz 
tłumu całego nie dopuściła, zamknąwszy po- 
przód żołnierzami policyjnymi ulicę Ruską, So- 
bieskiego, Wałową i Czarnieckiego. 

Podczas gdy gros robotników spokojnie 
oczekiwało powrotu deputacji i po przemówie- 
niu Mokłowskiego, który zdał sprawę Z prze- 
biegu audjencji, spokojnie się rozeszła, część 
tłumu oderwała się od całości i podążyła ul. 
Serbską, pl. Bernardyńskim, ulicami Batorego, 
Szymona, Chorążczyzny i Krętą na pl. Mar- 
jacki, Kapitulny i w końcu na ulicę Ttybu- 
nalską, tlukąc po drodze kamieniami, pola- 
nami i rękami szyby okien wystawowych i 
mieszkań prywatnych, wyrządzając dotkliwą 
szkode materjalną spokojnym obywatelom. 

W śród tego tłumu zauważył dr. Mo- 
szyński człowieka trzymającego deskę, którą na 
wszystkie strony wywijał, a doszedłszy do księ- 
garni Gubrynowicza i Schmidta wybił szybę 
wystawową tamże. Ekscedentem tym obwi- 
niony dziś Komendocki. Równocześnie z nim 
aresztował policjant Tomaszewskiego za to, że 
idąc na czele tłumu krzyczał „burra“ i temin- 
nych do ekscesów pobudzał. 


Popołudniu tegoż dnia tłum, któremu prze- 
wodmiczył oskarżony Hałuszka, z szalonym krzy- 
kiem wpadłszy na plac Krakowski, porwał ze 
stragaau opałkę z bułkami i rozebrał je mię- 
dzy siebie. Za czyn ten aresztował agent Fin- 
kelstein Haluszkę, a Szpaczkowskiego, który po- 
czął do tłumu wołać „hurra, odbić, nie dać 
aresztować!“ aresztował znowu pewien kapral 
policyjny. Ten sam agent aresztował dozorcę 
domu Jana Dulę za to, że wraz z innymi z po- 
śród tłumu, krzyczał „dajcie nam chleba, dajcie 
nam pracy*, chociaż był w zajęciu, a gdy ob- 
winiony Klisowski na widok aresztowanego 
Szpaczkowskiego począł wołać „nie dać, odbić!* 
i jego aresztowano. Zubacza aresztowano za to, 
Że w chwili rozejścia się tłumu, krzyczał: „nie 
ustąpmy się stąd, niech nam dadzą chleba, co 
oni nam mają do rozkazu!*, przez co tłum do 
oporu pobudzał. Gliński odpowiada za uderze- 
nie pewnego aresztującego go policjanta, kamie- 
niem w głowę. 

Z placu Krakowskiego rozruchy przeniosły 
się na ulicę Berka, Kotlarską i Szpitalną, gdzie 
sprawcy wybijali kamieniami szyby w domach 
prywatnych. 

Z ekscedentów ówczesnych na miejscu are- 
sztowani zostali: Kowal, Ostapczuk, Nęcki, Sto- 
dółka, Szczur, Sitera, Stanisławski, Michał Ste- 
cera i Dzień. 

Diaka aresztowano za to, że wraz z inny- 
mi rzucił się na wózek z pomarańczami, które 
w jednej chwili rozchwycili. 

Wieczorem dnia 30 kwietnia b. r. zeszły 
się dwie grupy robotników na placu Bernar- 
dyńskim i z krzykiem i z groźną postawą pu- 
ścily się w ulicę Batorego, skąd ich jednak wy- 
parl patrol wojskowy i policyjny. Różnymi uli- 
cami dotarli na pl. Dąbrowskiego pod konsulat 
rosyjski, gdzie jeden z ekscedentów rzucił ka- 
mieniem w okno mieszkania konsula, podczas, 
gdy tłum krzyczał „hurra, konsulat rosyjski* za 
co aresztowano jako rzekomego sprawcę Łaza- 
rewicza. 

Część rezprószonego tłumu udała się na 
ul. Krętą i tam wybiła szyby w winiarni hotelu 
George'a, stąd zaś na pl. Marjacki, gdzie patrol 
wojskowy ich rozpędził. W tłumie tym areszto- 
wano Karpiaka za to, że szedł na czele tłumu 


którzy | 


i nim dowodził, przyczem zwracał się do tłumu, 
coś przemawiał i ręką kierunek pochodu wska- 
zywał. 

Dnia 2 maja br. rano zebrał się tlum za- 
robników na placu Krakowskim a w chwili, 
gdy nadjechał parobek z piekarni Rudego, tłum 
na komendę Szyhojty rzucił się na wóz i poro- 
zbierał rozsypane przez Szybojtę bułki. Areszto- 
wanego Szybojtę tłum odbił, aresztowano go 
jednak na nowo wraz z Goroniem. 

Akt oskarżenia opowiada jesze szczegółowo 
zajścia w Skniłowie i Zubrzy, gdzie oskarżeni 
Jan Słacera i Weissgerber robotników nama- 
wiali do oporu przeciwko konkuktorowi drogo- 
wemu i przeciwko „partiefihrerom* Bukowskie- 
mu i Winnickiemu. 

Wszyscy odwinieni z wyjątkiem Weissge- 
bera, który do winy się przyznaje, wypierają 
zarzuconych im czynów. 

Rozprawa, do której powołano 66 świad- 
ków, potrwa 4 do 5 dni. 


| KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 6 sierpnia. 

„Panorama Racławicka" ma placu powystawo: 
wym od godziny 8 rano do z nierzchu. 

Teatr miejski: „Mężowie Leontyny*, komedja. 
Początek o godzinie 7 „ wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (6): Przem. Pańskie. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 48, zachód 
o godzinia 7 minut 22. 

Nowy gmach gimnazjalny we Lwowie. 
Qzłonek wydziału krajowego dr. Sawczak wraz z po- 
słem Romańczukiem byli ubiegłego tygodnia w de- 
putacji u ministra Hartla w sprawie budowy gma- 
chu dla gimnazjum we Lwowie. Minister oświaty 
oświadczył, że nie ma nie przeciw temu, aby pro- 
jeęktowany budynek stanął na placu św Jura, atoli 
urząd budowlany ministerstwa spraw wewnętrznych 
uważa teren ów za nieodpowiedni, ministerstwo skar- 
bu zaś ze względu na ten niedogodny teren oblicza 
większe koszta budowy, aniżeli preliminowane. 

Pomysłowy kelner Abraham Kleinberg był 
jakiś czas kelnerem w szynkowni przy ul. Gródeckiej 
l. 50. Kiedy go przed trzema tygodniami ze służby 
wydalono, wynalazł sobie oryginalny sposób zarobko- 
wania Oto znając dobrze położenie szynku, otwierał 
sobie w nocy rygle i zamki, zabierał następnie i wy- 
nosił jadło, napitki i pieniądze z szuflady. Trwało to 
całe trzy tygodnie, aż wczorajszej nocy gospodarz 
zaczal się i schwytał złodzieja. Szkoda wyrządzona 
przez Kleinberga wynosi do 100 koron. 

Jak to żle hulać. Uwięziono wczoraj stróża 
domu pod l. 30 przy ul. Kazimierzowskiej, Stanisła- 
wa Pirowskiego. Uwięzienie nastąpiło dlatego, że 
Pirowski, nie bogaty zresztą człowiek, puścił w szynku 
70 koron, a był w posiadaniu jeszcze 110 koron. 
Tłumaczył się, że wygrał na loterji, ale mu nie uwie- 
rzono jakoś. 

Oszustka. Avastazja Kisielewicz, 24 lat mają 
ca dziewczyna, to sprytna „panienka“. Nie chciało 
się jej pracować, a Żyć wesoło chciała.  Upatrzyła 
sobie tedy panią Józefę Matkowską, wdowę, bardzo 
religijnie nastrojoną. Tę właśnie postanowiła na- 
naciągać pod pozorem, że ma zamiar wstąpić do 
klasztoru. Tym sposobem naciągnęła Kisielewiczówna 
panią M. na kilkadziesiąt koron. Ale i pani Mat- 
kowskiej zawiele było tego dobrego i przekonawszy 
się, że „powołanie* Kisielewiczównej jest „blagą", 
oddała ją w ręce policji, która sprytną oszustkę do 
kozy zamknęła. 

Samobójstwo. W t. zw. „Kaiserwaldzie* ob- 
wiesił się wczoraj wieczorem czeladnik kominiarski 
Zygmunt Śtroiński, lat 20 liczący. Zabawiał się on 
wesoło z towarzyszami, a gdy wysłał ich po wódkę, 
za chwilę powiesił się na grabie tam rosnącym. Po- 
wodem samobójstwa mogły być stosunki rodzinne 
Stroińskiego, zresztą utracjusza i pijaka. Podobno 
wial złożone w depozycie 1400 kor. i nie mógł się 
do nich dobrać, aby je stracić. Wczoraj przez cały 
dzień zapijał się za rogatką żółkiewską, 

W Koloaji letniej w Brzuchowicach, po- 
wstałej z inicjatywy i staraniem p. wicepre:yden- 
towej Michalskiej, prawdziwej opiekunki dzieci, od- 
była się w niedzielę popołudniu, w obecności zapro- 
szonych pań i panów, piękna uroczystość. Wczoraj, 
po trzytygodniowym pohycie w rozkosznym, szpilko- 
wym lesie, wróciła pierwsza partja chłopców i dzie- 
wczynek (razem sto) do Lwowa, ustępując upragnio- 
nego miejsca partji drugiej szczęśliwych wybrańców 


losu W niedzielę więc odhyło się uroczyste 
gnanie Brzuchowic przez małych kolonistów i po- 
dziękowanie p. Michalskiej za troskliwą opiekę. 
Dzieciaki opalone i odświeżone deklamowały, śpie- 
wały i wygłaszaly djalogi ku ogólnemu zadowoleniu 
obecnych gości. Bezstronność przyznać każe, że ko 
lonja brzuchowicka prowadzoną jest wzorowo. Wikt 
otrzymują dzieci zdrowy i obfity, opiekę mają nad- 
zwyczaj staranną, miejsca do zabaw, oraz przyborów 
podostatkiem, a co najważniejsza, w peini oddychają 
balsamicznem powietrzem lasów szpilkowych. Nic 
też dziwnego, że mali koloniści nie wracali do 
Lwowa z wielką ochotą. 

Z izby sądowej. Przed sądem apelacyjnym 
w Stanisławowie odbyła się w tych dniach  rozpra- 
wa przeciw adjunktowi sądowemu z Halicza p. To- 
polnickiemu, oskarżonemu o czynne znieważenie 
swego przełożonego podczas urzędowania w biurze. 
Po rozprawie w pierwszej instancji sędzia uwolnił 
p. Topolnickiego od winy, uznając, iż działał pod 
wplywem tak wielkiego rozdrażnienia nerwowego, 
iż wykluczało ono poczytalność. Przeciw wyrokowi 
temu wniosła prokuratorja rekurs; apelacja wyrok 
pierwszej instancji zatwierdziła. 

Burze i powodzie. W piątek i w sobotę 
szalały w naszym kraju straszne burze z piorunami 
i nawalną ulewą, wskutek czego niektóre rzeki wy- 
stąpiły z brzegów i poczyniły olbrzymie szkody. 

Z Nowego Sącza donoszą, iż w piątek 
i w sobotę srożyła się tam burza, podczas której 
panowała taka ciemność, iż w mieszkaniach musiano 
świecić lampy. Pioruny biły jeden za drugim, bu- 
dząc w mieście wielki popłoch. Jeden piorun ude- 
rzył na przepmieściu Załubińce w dom tamtejszego 
garbarza, drugi zabił na drodze robotnika, powra- 
cającęgo % pracy do domu. 

, Wskutek ulewy wezbrał Dunajec i zalał wszy- 
stkie grunta aż do przystanku kolejowego, tak, że 
mieszkający tam ludzie, chcąc się dostać do miasta, 
muszą przewozić się łódkami. Restauracja nad Du- 
najcem p. Smolińskiego, t. zw. „Wenecja“, stoi w wo- 
dzie. Dostać się można do niej tylko na łodzi. 

W okolicy wezbrały rzeki, wystąpiły z brzegów 
i pozabierały wszystkie plony z pól. Szkody ol- 
brzymie. 

Z Nowego Targu piszą, iż wskutek ober- 
wania się chmury, tak w mieście, jak i okolicy rol- 
niey ponieśli wielkie szkody. Woda podmyła grunta 
i naniosła piasku i żwiru na tor kolejowy, tak, że 
musiano wstrzymać pociąg dążący z Chabówki do 
Nowego Sącza. 

Z Liska telegrafują nam, iż wskutek ulewy 
i wezbrania rzek, ponieśli znaczne szkody rolnicy 
zamies'kali w dolinie Olszanicy. Wzburzone fale za- 
brały kilka chat. Wydział rady powiatowej z preze- 
sem swym p. Ramułtem na czele, pospieszył na- 
tychmiast dotkniętym klęską z pomocą 

Straszna burza szalała w niedzielę i nad Sta- 
nisławowem. Wicher zerwał kilka dachów, a w 
ogrodach połamał mnóstwo drzew, wyrządzając ol- 
brzymie szkody. 

Restauracja katedry płockiej. Biskup pło- 
cki Jerzy hr. Szembek zainaugurował już  gorłiwą 
działalność w nowo powierzonej jego pieczy djece- 
zji. Zaczyna od starożytnej, zębem czasu mocno zni- 
szczonej katedry płockiej; cały fronton i wieże ka- 
tedry będą przebudowane, a wnętrze z gruntu od- 
świeżone Roboty prowadzi znany z wielu konkur- 
sów budowniczy warszawski p. Stefan Szyller. 

Napad na artystkę. Znana artystka paryska 
Łise Fieuron uległa w tych dniach wypadkowi, któ- 
ry jednak na szczęście nie pociągnął za sobą snu- 
tnych następstw. Wychodząc o późnej godzinie z 
Alkazaru Łise Fleuron zmierzała do oczekującego na 
nią powozu poprzez długie szeregi dorożek, których 
woźnice, zmęczeni widocznie całodziennem zajęciem 
używali przedwczesnej, bo niepożądanej w takich ra- 
zach drzemki. Wtem nieznany jakiś osobnik ze szty- 
letem przystępuje do panny Fleuron i usiłuje okraść 
ją z sakiewki, w której artystka miała kosztowności 
za 30 tysięcy franków i które zwykła była mosić 
przy scbie. Złoczyńca wiedział widocznie o tem, ale 
usiłowania jego były daremne, gdyż sukienka była 
przytwierdzona do mosiężnego łańcucha i podczas 
kiedy usiłowal go rozerwać, pospieszono na pomoc, 
Złoczyńca zbiegł i na ślad jego nie natrafiono. Zna- 
leziono tylko sztylet złoczyńcy. 

Zle być otyłą. Pani Saintob pomimo nad, 
miernej tuszy (waży przeszło 150 kilo) i hogactwa- 
pragnęła użyć przejażdżki na Imperjalu, omnibusie 
krążącym w Paryżu pomiędzy Gaze St. Lazare i ul. 


poże- 


Vaugiraro. Omnibusy m-ją ściśle oznaczony czas 
przystanku, który dla pani S. by! zbyt krótk' by 
się wygodnie pomieścić. Wtem wehikuł z miejsca 


rusza, dama traci równowagę i, pomimo kształtów 


O m EZ 


balona, nieublaganym prawem ciężkości runęła na 
bruk. Pomimo »nacznych pokładów tłuszczu, dama 
się potężnie rozbiła, przeleżała kilka dni i w na- 
stępstwie wystąpiła przeciw kompanji generalnej 
omnibusów o odszkodowanie w ilości 50.6: O fr., 
a przeciw konduktorowi z akcją karną o naruszenie 
przepisów bezpieczeństwa. Trybunał jednak, mimo 
wywodów adwokata, obie skargi oddalił, gdyż świad- 
kowie udowodnili, że pani Saintob przeszło 5 m'nut 
była niezdycydowana, kogo ma uszczęśliwić swoim 
Bąsiedztwem, tego zaś konduktor z dołu widzieć 
nie n ógł. 


Z kraju. 


Kałusz. (Nieporządki. — Brak inspektora 
policj.) Od kilku lat miasto nasze nie posiada in- 
spektora policji, a kierownictwo jej powierzono 
sierżantowi, p. Wiszomirskiemu. Brak tego funkcjo- 
narjusza daje się na każdym kroku dotkliwie odczu- 
wać, gdyż p. Wiszomirski, licząc około 65% lat, nie 
może spełniać swych obowiązków tak, jakby dobro 
miasta tego wymagało. 

W mieście naszem zapanowały od kilku lat 
okropne i niesłychane nieporządki. Policjanci, nie- 
świadomi swej instrukcji służbow”j, nie wiedzą, jak 
czemu zaradzić. 

Po ulicach głównych i ubocznych wieszają na 
murach i parkanach bieliznę do suszenia, pomyje 
bywa  wylewane *awet wśród rynku wprost 
z progu domu na ulicę, bez względu na przecho- 
dzącą po chodniku publiczność ; na chodnikach 
pelnych wyrzuconego z domów śmiecia, trudno 
przejść, gdyż mnóstwo ludzi stoi grupami, jak nie- 
mniej tamują przechód skrzynie, skłaiane ze skle- 
pów obok chodnika, sługi i mamki z dziećmi na 
rękach z całego miasta stojące. Na odpoczynek nie- 
dzielny mało, a raczej prawie ż dnej uwagi się nie 
zwraca, fury stoją na rynku, a  przekupki w nie- 
dzielę w mieście i po ulicach przez cały dzień 
w jak najlepsze targ swój prowadzą. Latarnie, któ- 
rych większa część jest uszkodzoną, tu i ówdzie 
tylko się świecą z wielką  oszczędnością, wskutek 
czego brak należytego światła, młodzież  rozpustna 
ugania nocami po ulicach a krzykami i śpiewami, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 sierpnia 1301 r. 3 


jak to ma miejsce bardzo często przy ulicy Sali- 
narnej, zakłóca mieszkańcom spokój. 

To wszystko muszą znosić mieszkańcy naszego 
powiatowego miasta, by magistrat oszczędzi] rocznie 
kwotę wielką, bo aż... 1000 koron, jakich obsa- 
dzenie posady inspektora policji pociągnie za sobą. 

Kołomyja. (Smutne rocznica.) Staraniem 
tut. stowarz. tzemieślniczego „Gwiazda*, a szcze- 
gólnie jej ruchliwego wiceprezesa, p. Jurkiewicza, 
odbył się w środę uroczysty obchód ku czci naro- 
dowych męczenników:  Wiśniowskiego i Kapuściń- 
skiego. Na cmentarzu, przy krzyżu na pamiątkę po- 
ległych za Ojczyznę wystawionym, zebrało się sporo 
osób różnych stanów. Po zawieszeniu na krzyżu ol- 
brzymiego wieńca z kartek, pokrytych podpisami, 
odśpiewał chór „Gwiazdy* pod batutą prof. Dem- 
skiego, poczem mowę okolicznościową wygłosił czło- 
nek stow. p. W... a gdy zakończył ją słowami 
poduiosłej pieśni „Boże coś Polskę“, z pisrsi obe- 
cnych podniósł się ten hymn do Boga. Rane tegoż 
dnia odbyło się w tutejszym farnym kościele nabo- 
żeństwo, urządzone staraniem polskich niewiast. 


(Nasza „Gwiasda*) W tem miejscu wypada | 


podnieść działalność naszego młodego wiceprezesa 
„Gwiazdy*, p. Jurkiewicza. Stowarzyszenie to po- 
zostawało dotąd w letargu, on ją obudził i pchnął 
do nowego życia. Go niedzieli w małym ogródku 
„Gwiazdy* na Maksymówce, odbywają się przedsta- 
wienia amatorskie, a następnie tańce i niejeden 
grosz, który z ciężko spracowanych rąk byłby prze- 
szej] w ręce żydów karczmarzy, zostaje w k sie 
stowarzyszenia. 

(Utontęcia.) I znów dwa utonięcia, lecz już 
nie w Prucie, ale w owej „pechowej*  Kosaczówee, 
sławnej z katastrofy kolejowej. Dwu ułanów, pra 
wdopodobnie w nietrzeźwym stanie, kąpiąc się 
w tym potoczku, trafili na jakąś jamę i ratując się 
wzajemnie, u'onęli. 


Dział ekonomiczny. 

— Wiedeń 5 sierpnia. Zamknięcie gieldy 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
635' -, Akcje węg. Zakł, kred. 643'—, Ak: 


Anglobanku 26875, Akcje Unionńbanku 531—* 
Akcje Laenderbanku 401:50, Akcje Bankvercige 
438'—, Akcje Bodencredii 856—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego 530 —, Akcje kolei państw. 
631:50, Akcje kolei połudn. 88*—, Akcje traw. 
lit. a) 233:—, lit. b) 229 —, Akcje kolei Elberlni 
485 -, Akcje kolei Północnej — —, Akcje kośai 
Czerniowieckiej 527:—, Akcje Alpiny 417—, 
Akcje Rima Muranji 441*—, Akcje pragskiego Te- 
warzystwa żelaznego 1.580, Akcje fabryki brow 
2:7—, Akcje tureckie tytoniowe 284—,  Oklig. 
węg. indemn. 92-40. Renta majowa 99'05, Austr 
renta koron. 9585, Węgierska renta koren. 93 50 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk, 9125, 4 poe 
listy Bauku kraj. 93 —, 4 i pół proc. listy Baxkr 
kraj. 9960, 4 proc. listy Banku hipot. 89 50; 
4 i pół proc. iisty Banku hipot. 97:25, 5 pras 
listy Banku hipot. 109' - , 4 proc. Gal. oblig. propis 
96:50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 s. 22 —, 
Á proc. pożyczka m. Lwowa 8775, Losy tureskie 
99 75, Marki 117:35. Rubie 253 —. 


— Wiedeń 5 sierpnia. Xurga giełdy 
wi»dańskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obl. ps. 
£ r. 1880 3 proc. 255° -; Austr. zakl. kr. z. ob. 
m. z r. 1889 3 proc. 24750; Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 50)" — ; Uregulow. Du- 
aaju z 1870 100 zł. 5 proc 257— : Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 239 ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 86:75; Tureckie oki. 
prem. kolej. po 400 fr. 49:50. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16:25; Zakl. kredyt. 
da h : p. po 10? zł. 38850; Clary 40 zł. m. k. 
142'— : Pożyczka m. Insbruku 20 zł 83*—; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 73:50; Pożyczka m Lublany 
4% zl. 60—; Ofen 47) zł. 156'-- ; Palffy 40 z 
m. k. 160— ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zł 
+3 75; Czerw. krzyża węg tow. 5 zł. 2450; Losy 
iumd arc. Rudolfa 10 zł 58: ; Salma 40 zł. m. 
k 301:—; Pożyczka saleburska 20 zł. 78-38 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 434*—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 388: —. 

— Wiedeń 5 sierpnia. (Targ na wa- 
ży). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatega 
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inaczej niż zwykle: wspaniała jego postać zgarbiła się, twarz 
zeszczuplała, w oczach tylko błyszczał dawny ogień i dawna 
energja. 

Przewodniczący zadzwonił i otworzywszy posiedzenie, 
dał głos dyrektorowi. Arconti powstał, ażeby odczytać doro- 
czne sprawozdanie. 

Byly to zwykle arcydzieła wymowy i ścisłości, ale tym 
razem Arconti przeszedł samego siebie. Sprawozdanie zawie- 
ralo nietylko objaśnienie bilansu i dokładny obraz wszystkich 
czynności Towarzystwa, ale mieś iło zarazem odpowiedź na 
zarzuty stawiane radzie zarządzającej. Wykazywano w niem 
przyczyny tegorocznych niepowodzeń, których źródła należało 
szukać w ogólnem przesileniu finansowem i niepewnej sytuacji 
politycznej, ale w każdym razie Towarzystwo miało przyszłość 
przed sobą i mogla liczyć na coraz świetniejszy rozwój. Nie 
trzeba tylko tracić odwagi i poddawać się zniechęceniu; kto 
wątpi o innych, wątpi i o sobie także. 

Sprawozdanie dyrektora przyjęto w polowie oklaskami, 
a w połowie lodowatem milczeniem. 

Z kolei wystąpili mowcy opozygji z zarzutami przeciw 
bilansowi, administracji, sposobowi prowadzenia interesów 
i ostatecznie zarządali mianowania specjalnej komisji dla przej- 
zenia bilansu. 

Członkowie rady zarządzającej walczyli przeciw temu 
żądaniu, oświadczając, że równałoby się to wotum nieufności, 
a w takim razie wszyscy musieliby podać się do dymisji. 

Nakoniec zabrał gł:s Areonti. Najznakomitsi mężowie 
polityczni zazdrościli mu nieraz wrodzonego daru wymowy, 
ale nigdy jeszcze talent jego tak świetnym nie zajaśniał bla- 
skiem, jak dziś, kiedy gorącem słowem bronił piętnastoletniej 
swojej działalności i odpierał zarzuty przeciwników. Głos jego 
potężniał z każdą chwilą, postać się wyprostowała, oczy ciskały 
sblyskawice; patrząc na tego czlowieka, trudno było uwierzyć, 
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— Lucyllo! Lucyllo! — zawołała pani Dal Bono. 
— Muszę już iść, mama wola — rzekło dziewczę. 
Robert po raz ostatni ucałował jej rączkę i wyszedł. 


Iv. 


Nadszedł wreszcie dzień ogólnego zebrania akcjonarju- 
szów Towarzystwa. Pani Fryderyka była pelna otuchy i na- 
dziei; wszak Marjano już nieraz musiai staczać podobne wal- 
ki, a jednak zawsze wychodził zwycięsko; tak samo będzie 
i tym razem, a potem rzeczy pójdą dawnym trybem. Na lato 
pojadą wszyscy troje do wód albo nad morze, gdzie Marjano 
z pewnością odzyska zdrowie. 

Ani mąż, ani syn nie podziełali jej złudzeń; nie tajno 
im było, jak silnem jest stronaictwo przeciwne i przewidy_ 
wali, że wałka będzie zaciętą. Robert truchlai o ojca. Doktór 
Rebaldi nie ukrywał przed nim, że każde wzruszenie może 
być zabójczem, ale cóż bylo począć? Arconti należał do ludzi, 
którzy wolą raczej zginąć, niż colnąć się w chwili walki. 

Na kilka godzin przed rozpoczęciem ogólnego zebrania, 
zjawił się u nich jeden członków rady zarządzającej, osobisty 
przyjaciel Arcontiego, ażeby mu przedstawić propozycję prze- 
ciwnego stronnictwa. Doda! zarazem, że koledzy bynajmniej 
nie chcą wywierać na niego nacisku, ani uchylać się od wspól- 
nej odpowiedzialności, proszą tylko, ażeby rozważył wszystkie 
za i przeciw. Propozycja była następująca: partja przeciwna 
nie będzie glosowała przeciw niemu pod warunkiem, że Ar- 
conti zażąda rocznego urlopu dla poratowania zdrowia i przez 
rok nie wtrąci się wcale do spraw i działalności Towarzystwa, 

Robert, obecny tej rozmowie, spojrzał blagalnie na ojca, 
którego oblicze tcbnęlo gniewem. 

— Nie unoś się ojcze — szepaą! — rozważ spokojnie 
tea wniosek. Ofiarują ci rok wypoczynku, przez ten czas bę - 
dziesz mógł się leczyć i opanować chorobę. 
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ma rzeź ogółem 4.632 sztuk. W tem było z Galicji 
250, z Bukowiny 48 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o 50 hal. 

Z całego spędu pozostało  niesprzedanych 
7 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 33 sztuk po 62—66 k., 75 sztuk 


po 67—71 k., 115 sztuk po 72—76 k., 10 sztuk ; 


po 77—80 k. za 100 klg. metr. żywej wagi. 
Bubaje podtuczone sprzedawano po 56—66 k., 

krowy podtuczone po 54—66 k.; bydło chude dla 

masarzy po 40—54 k. za 100 klg. metr. żywej 


wagi. 

— Wiedeń 5 sierpnia. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 23-60 do —*--. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. —'-- do 
--—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40:80 do—*—. Tendencja niezmieniona. 

— Beriln 5 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 19950, Staatsbahny 
13550, Disconto Comandit 17010, Berlińskie Tow. 
handi. 131:—, Laura 175:50, Bochumery 161 60, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 81°75, Ruble za go- 
tówkę 216'05, Kolej warszaw. wied. 26770, Kolej 
morza Śródziemnego 160'20, Kolej Meridionalna 
132 90, Losy tureckie 102:60, Renta włoska 97:30, 
„Harpener* kopalnie węgla 146'10, Kolej Marien- 
burg-Mławka 70:75, Konsolidation 270:50, Lom- 
bardy 21:60, Kolej Henry 85'20, Niemiecki bank 
marodowy 96:90, Kanada Profered 104125; Akcje 
żeglugi hamburskiej 119:—. 

- Berlin 5 sierpnia. Austr. banknoty 85*35. 
sploytus ——. 

— Paryż 5 sierpnia. 3% renta 10130; 
zka 2805. 

Frankfurt 5 sierpnia Austr. kredyty 
19950; Kolej państw. — —; Laura —; 
Urseonto —'— ; Alpiny —'--. 


Drobne Ogłoszenia 


se 40 halerzy za 10 wyrazów: następne po 11, hal 


Adv kat dr Karol Pazdziera przeniósł kancelarję swoją 
0 do dı mu przy ulicy Pańskiej pod 1. 25. 747 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 sierpnia 1901 r- 


Bage (wielka pływalnia) w Zakładzie kąpielowym św. 
i Anny (ul. Akademicka 1. 10) otwarty dla panów 
od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; dla 
pań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
basen otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy- 
ciel Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct 


kij lą wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
5 BIY konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
iitograficzny Antoni Przyszłlak we Lwowie, al Lindego 4. 


Bona Niemka i Francuska (superieur), są do umieszcze- 
nia przez biuro Zagórskiej, Chorążczyzna 7. 752 


Bi wywiadowcze konces. przez wysokie c. k. Namie- 
iuro staictwo, poleca się w sprawach dyskreinych, 
utrzymuje w tym cela detektywów prywatnych w kraju 
i za granicą. Adres: Lwów, fach pocztowy 52. 150 


Gzł korony kosztuje razem z przesyłką promesa 3*/, 
ery Boäencredit Ciąguienie 16 sierpnia. Dom ban 
kowy Wiktor Chajes i Sp. Lwów. Sykstuska 8. 140 


ig kawalerskie do najęcia, plac Da- 
2 frontowe pokoje browskiego (Chorążczyzna) A 
2 


wiadomość u dozorcy domu. 


Dom frontowy z ogrodem do sprzedania Zgłoszenia ul. 


Marcina 35. 124 

H przyjmie posadę nauczyciela do- 

Emer. erof. gimi. mowego w domu obywatelskim. 
Adres: Dr. F, G. poste restante Dawidów. 786 


i i palacz poszukuje zajęcia w fabrykacb 
aszynista gorzelniach parowych i warstatach fa- 
brycznych. — Zgłoszenia łaskawe pod Jakim Juchimczuk 
Gaje Starobrodzkie poczta Brody. 744 


i ją spokojnego, z powodu przygotowań do 
Mieszkania egzaminu, poszukuję z Aate utrzy- 
maniem na dwie osoby, w okolicy ulicy Piekarskiej, 
Hofmana, Żulińskiego i Sakramentek. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Dziennika Polskiego“ pod „Medyk“ 


; l. 3 sa zaraz do wynajęcia 3 pokoje 
Plac Akademicki i kuchnia, 5 pokoi, kuchnia i 
Żarnia. Bliższa wiadomość u dozercy. 134 


ję 2 lub 3 godzinnego popoł. zajęcia w pisa- 
Poszukuję niu, raehowaniu lub prowadzeniu książek, 
robotę mógłbym brać do domu. — Łaskawe zgłoszenia 
w Administracji „Dziennika Poiskiego'' lit. A. P. 742 


H z dwóch pokoi w Brzuchowieach w willi: 
Pomieszkanie parteruwej pod Nr. 175, tuż pod lasem 
za willą p. Hubricha, jest pod bardz» korzystnymi wa- 
runkami do wynajęcia. Biższa wiadomość na miejscu 
albo w redakcji Dziennika Polskiego 670 


| z Z ĆW GOO || 000 
P ją sukien damskich wediu 
Praktyczna nauka kroja systemu francuskiego i 
przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk ch“ Lwów, ul. Akademicka l. 10. Cena cgzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 bai. Z przesyłką 
pocztową 2 kor 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się. 


Z 

: H po bajecznie niskich cenach 
Sensacyjne powieści nabyć ozon w admninistracji 
„Smigusa“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczka nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem. 


T a dc, E E E 
Stadenci z IV lub VI gimn znajją dobre i niedrogie 

pomieszczenie wraz z korepetycją u byłego 
pedagoga i kierownika pensjonatów. Zgłoszenia wczesne : 
plac Bema l. 1. Il piętro, n p. Chudzińskiego 146 


w tøs lat 46, na stałej dekretowej posadzie z płac 

Wiławje: 2000 koron rocznie, dla braku zuajondjii 
poszukuje panny, lub wdowy z posagiem 4000 kor. — 
Zgłoszenia pod: K. L., poste restante, Lwów, główna 
poczta. 748 


i z ogrodem o 4 pokojach z przynal=ży- 
Wynsjmę dem tościami na bliskiem przedmieściu (nie 
za rogatką). Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem ceny 


miesięcznej i warunkami upraszam pod Z Z. do Admi 
nistracji „Dziennika Polskiego“ 


| l 
H mi Dziewczynkę rok i 5 miesięcy liczą. 
Z kenieczsości "ą, brunctkę, już mówiącą, oddam 
na wichowanie rodzinie, któr.by jej najbliższą zastąpić 
zechciała, — Zgłoszenia do Jakóba Storożka, Żółkiewska 
laai. 145 
En a M 
h sekre! arz, kontroler dóbr ziem- 
Zawodowy huchalter, scs 7 rorok. w siedama 
wieku, doświadczony człowiek, z chlubnemi referencjami, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłcszenia przy muje z grze- 
czności Wny Lewicki, Lwów, Grottgera 8. 7 


NSE NAK” „WK "W | m uu W) 
Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański 


Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski- Barański, 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp 
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— Nigdy! — wybuchnął Arconti — nie dbam o wy- 
poczynek, bo wkrótce będę go miał do syta... 

— Ojcze, nie mów tego! — błagał Robert. 

— Czy ty wiesz, co to wszystko znaczy? Chcą, żebym 
ustąpił bez walki, chcą pod pozorem urlopu wymódz podstę- 
pnie moją dymisję. Będą ją mieli, ale nie w ten sposób; 
skoro odsłonię przed światem tę nikczemną intrygę, skoro ze- 
trę w proch moich wrogów, wtedy dopiero ustąpię... Wstydź 
się, Robercie, twoja miłość synowska cię zaślepia: powinieneś 
dbać na równi ze mną o honor naszego imienia. Czy chcesz, 
żeby powiedziano: Arconti zrozumiał, że lepiej będzie załatwić 
wszystko po cichu i nie zaczynać walki, która mogłaby wy- 
prowadzić na jaw jego sprawki? Czy rozumiesz, jakie wtedy 
mieliby pole do plotek i potwarzy? 

— Nie, mój przyjacielu, — rzekł członek rady — ogólne 
zebranie dałoby ci w takim razie wotum zaufania. 

— Toby się na nic nie zdało; ludzie powiedzieliby, żem 
stchórzył i cofnął się przed odpowiedzialnością. Nie nalegajcie 
na mnie, to się na nic nie zda. Choćbym był konającym, 
choćbym wiedział, że padnę trupem tam na sali, pójdę i będę 
walczył z tymi, którzy chcą obrócić w niwecz owoc piętna- 
stoletniej mojej działalności. 

Na tem skończyła się rozmowa. 

Po wyjściu przyjaciela, Arconti dlugo przecbadzal się 
w milczeniu po pokoju, żeby opanować wzburzenie; potem 
spojrzał na zegarek i rzekł do syna: 

— Chodźmy, będziesz mi towarzyszył na dzisiejsze ze- 
branie. Odwagi, chłopcze, w twoim wieku powinno się lubić 
zapach prochu... Odebrałem właśnie list od dyrekcji kolei 
poludniowych, ofiarują mi miejsce dla ciebie na linji Taranto- 
Reggio. Jest to wprawdzie daleko... 

— Ojcze, chcesz, żebym cię teraz opuścił? nie, nie... 

— Może masz słuszność — rzekł Arconti, smutnem 
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obejmując go spojrzeniem — byłoby mi bardzo ciężko umie- 
rać bez ciebie... Ghodźmy pożegnać się z matką. 

Pani Fryderyka ani na chwilę nie wątpiła o tryumfie 
męża i lajala syna, że ma taką minę, jakgdyby szedł na po- 
grzeb. 

— Biedna kobieta! — rzekł Arconti, wspierając się na 
ramieniu syna — nie rozpraszajmy jej złudzeń... Ona już nie 
może być inną. Prawda, że odkąd jest moją żoną, nie za- 
znała co to troska i mieszczęście., 

Nigdy jeszcze wielka sala gmachu Towarzystwa nie mie- 
ściła takiego, jak dziś tlumu; składał się on nietylko z samych 
akcjonarjuszów, ale i z osób podstawionych, którym dano na 
ten dzień pewną liczbę akcyj, ażeby miały prawo głosować. 
Ci panowie często nie wiedzieli nawet o co chodzi i po to 
jedynie tu przyszli, żeby zwiększyć liczbę głosów opozycji. 

Dwóch młodzieńców znajomych staio pod filarem, roz- 
mawiając półgłosem. 

— Skąd się tu wziąłeś? — pytał jeden z monoklem. 

— Przysłał mnie Baggelli, ażebym głosował z opozycją. 
Mam dziesięć akcyj. 

— I ja dostalem=tyleż od Laricego, w tym samym celu. 
Obaj należymy do spisku, zupełnie jak w Ernanim: Ad 
Augusta ! 

— Per angusta! 

— Precz z radą zarządzającą! Precz z kamorrą! 

— Precz z dyrektorem! 

— Czy będziesz przemawiał? 

— Ja? Ani myślę! Poprzestanę tylko na głosowaniu 
z opozycją. A ty? 

— Ja tak samo. Podobno próbowano układów, ale spełzły 
na niczem. 

— A więc wojna do ostatniej kropli krwi! 

Kiedy weszli członkowie rady zarządzającej, gwar ucienł 
i wszystkich oczy zwróciły się na dyrektora. Arconti wyglądał 


